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w m i ej s c u: 
rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . rs. 1 kop. 60 I 

i kwartalnie . rs. - kop. 80 
II Cena pojedyilczego uumeru I 
'I kop. 8. 

I 
z przesyłką: 

r~cznie ' . ' . rs. 4 kop. 80 
, połroczllle . rs. 2 kop. 40 

I---~ ~=- ~ 

j
l OGł,OSZł::\'U. I 
I Za. ogłoszenie l-razowe k.IO 
od Jednoszpaltowego wiersza I 
petitu.-Za ogłoszenia kilka-I krotne po k. 6. - od wier-

II 
sza.-Za reklamy i nekrologi I 
oraz ogłosze.nia zagraniczn~ II 
po k. 12 od wlerszlL.-Za og-lO- 1 
szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k.20 od wicr- I I sza petitu. 

I kwarta~lie~~ . = rs. 1 kop. 20 I 
(Jeden wiersz szerokości slrony= I 

, 4 wierszom jednoszpaltowym. 

WychodZI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowy;'---
PrenU'IIł,eratę pr~yjmują: Oglo.,~enia pl'~yjrnują: 

w Piotl'lcowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. rv Łodzi księgarnie SchlLtke, 
Fischera i Kolińskiego. 1V Częstochowie W. Komornicki. TY Bl'zezinach 
W' Adam Mazowita. W Dąbl'owie W. Waligórski Karol. W Łasku W. 
Grass. W Rawie W. Hipolit Olszewski. W Radomsku W. Myśliński 

W Piotl'lcowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie. W JJTal'szawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8' oraz takież 
biuro pod firmą .Piotrowski i S-ka" (dawniej .Rajchman i S-kah. JJT Łodzi 
W-ny GustlLw Zalewski ulica i\1ikołajewska N4 7 oraz miejscowe ksiegaruie. 
W innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok 

i Sklep StowarzyszeuilL Spożywczego. wymienione, przyjmujące prenumeratę. 

Szanownemu duchowieństwu, zacnemu reda­
ktorowi, wszystkim przyjaciołom i znajomym, 
któr~ raczyli być na żałobuem nabożeństwie 
i na pogrzebie Ś, p. Leona ~l:arcin­
kie""icza, oraz tym, którzy ponieśli ua 
cmentarz z\vłoki, składamy uajserdeczniejaze 
podziękowanie. 

Roclziua. 

Dominium Klimontów 
po~iat będziń~ki, Otit. poczta Sosnowiec, poszukuj e 
krow ro słych I młodych bez względu na ceu ę . 
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Obce kapitały (*). 
(Kilka wiadomości z zakresu ek onomii). 

W o~tatnich czasach na łamach różnych 
cz.asoplsm o~byw.a.się cieka.wa wymiana my­
ślI o szkodlIWOŚCI I pożytkach ~agranicznych 
k~pitałów. Silnie zaatakowane przez ku­
pIectwo środko~ych gubernij, bronione są 
nawet przez mektóre pisma warszawskie 
usiłujące walczyć napozór bardzo słuszny~ 
argu~e.n~em, że bez pomo~y obcej nie było­
by dZISIejszego przemysłu I, że sam rzad uie 
u~aża ~a szkodliwe posiłkowanie się iagra­
~lczn~mI ?szczędnościami, umieszczając po­
zyczkl panstwowe w rekach francuzkich i in­
nych. Argumenta te niektórych pism rozpa­
trzo~e bliżej, wydają się jednak m~ło uza· 
sadllIone. 

Działanie kapitału w przemyśle uważa­
ne~ być może pod kilkoma względami. Na­
pl'zod ze względn na materyjały surowe, któ­
re przemysł przerabia. na więcej wartościo­
we w~twory. Zródłem materyjałów SUI'O­

~ych Jest p.rzyroda; jedne z nich wyczerpują 
SH~. b-l~~o, mn.e, jak woda lub powietrze, są 
w JlosClacb . meprz~br~nycb. Przemysł je­
?nak, czerpIąc z ZIemI rudę, węgiel, wapno 
l t. p., ogólną Olasę tych minerałów zmniej­
sza;. zmniejs.zeui~ zaś temu winno towarzy· 
szyc odpowIedOle nagromadzanie wartości 
na powierzchn.i, .inaczej ~ana okolica dąży 
ku wycz~rpalllu I nędzy. Ze Sosnowiec i Dą­
browa me wyglądają na zamieszkałe przez 
ludność zamożną, chociaż wartość dobywa­
nych w tych miejscowościach minerałów 
oblicza się rocz.nie na milijony, wiemy wszy­
scy, Krom mmerałów, przyroda dostarcza 
sur~wca w pos~aci płodów rolnictwa. '!'ych 
k.ra.Jowe fab~ykl przerabiają niewiele, cho­
CIaz są to Jedyne u nas przedsiębierstwa 
prowadzone przez krajowców i dla potrzeb 

(*) . Artykuł t~n zamieszczony jedynie dla wy­
w?łaDla d~8knsYI, która w tej ważnej kwestyi pe. 
wlOnaby S!ę bezwarunkowo rozwinąć na 8zpaltach 
naszego pisma. (Itzyp. Red.) 

krajowych; zaliczyć tu należy gorzelnie cu­
krownie, młyny, browary, Wielki prze:nysł 
łó(lz~i przerabiając też przeważnie płody 
rolmcze: hawełnę, len, jutę, konopie! wełnę, 
sprowadza je ze stron dalekich i wyrób wy­
syła znowu w odległe miejscowości. Wszy­
stko w nim obce, krom robotnika którego 
taniość tłomaczy po cześci powst~nie teO"o 
'I . o ~)oeego o brzyma-przemysłu . Przewidzieć 

Jednak łatwo, że w czasie niedlugim, prze­
mysł Opluty na górnictwie przewyższy in­
dustryję tkacko-farbiarską, gdyz ludziom 
za.ws~e potrz,eb<-l więcej węgla, zelaza i ka­
mlem, OIŻ ponczocb, kapeluszy j t. p. rzeczy. 
Dziś prawo zabrania ludziom z obcych kra­
jów zajmować si ę w górnictwie lub na siebie 
eksploatować poldady; uie zapobiega jednak 
tem~, że za pośrednictwem akcyj, całe za­
głębIe dąbrowskie jest w rękach cudzoziem­
ców. Jest to bczwzgledne nieszczeście. J eżeli 
mieszkaniec Dąbrow·y lub Bełchatowa ma 
w swoim gruncie użyteczny minerał, a s~m 
lub najbliżsi mu sąsiedzi eksploatować go 
ni~ umieją lub nie mogą, lepiej jest, że ten 
mmemł poczeka ' do czasu, aż jego dzieci bę­
dą mogły z niego korzystać, aniżeli ma 
wpaść w ręce obce i przynieść korzy~ć tylko 
obcym, 

Stosunkiem kapitału do robotników 'Laj­
muje się cały zachód Europy. Streszczać 
pog~ądy ekonomistów nie tu jest miejsce. 
Istmeje o. kwestyi tej cala biblijografija; po­
wstała memal osobna nauka. Zaznaczyć 
tJ:lk? chcę, że najprzychyln'jej nawet usposo­
bIeOl dla kapit"lizmu, zgadzają się, źe jest 
ono złem ~oniecznem i pocieszają się, ze złem 
pr~echodmem. Z czasem państwo zastąpi kapi­
talIstę. Przemysł, wynagradzając pozornie 
bardzo wysoko robotnika, jednocześnie wy­
czerpuje go nadmiarem pracy i warunkami 
szkodliwemi dl" zdrowia, tak, że o ile wa­
runki te nie uległyby zmianom na lepsze­
plemię robotników fabrycznycb, skazane by­
ło~y ~a wymar~ie. U nas typ robotnika 
d,zled~lcznego, Jako typ społeczny jeszcze 
SIę UJe wytworzył; oderwany od roli lub 
rzemiosła, czesto jeszcze zwł<-lszcza oszcze­
dziwszy coś, ;raca do zagona lub warsztatu. 
Uł~twiać .mu tę ~ow.r0tną przemianę nie leży 
w IlltereSle kapItalIsty obcokrajowca dla­
te~o, że zajęcia lżejsze i korzystniejsze po­
WIerza on znowu obcym przybyszom, a ulgi 
dla ludności robotniczej, robi jedynie pod 
w}?ływem inspekcyi fabrycznej. Dość powie· 
~zleć, że w takich miejscowościach ludnych, 
.lak Sosnowiec, Zawiercie, Myszków a nawet 
~ódź, albo wcale niema kościołów, albo jest 
ICb tyle, że setna część ludności zaledwie 
moie chodzić na nabożeństwo. 

. WzgI~d na .spożywcę pozom:e pochodze­
ma kapItału Ole tyczy. Odbiorcy ostatecznie 
oboję~nem jest, jak.i kto towar zrobił, byle 
cena l gatnnek mu SIę podobał. Ohociaż i tu 
afekta społeczne odgrywają rolę decydującą: 
przy jednakowej cenie i dobroci każden z 
nas będzie wolał wyrób angielski niż nie-

-
miecki, a nawet krajowy. Tak zwa­
nego naszego przemysłu wyroby w małej 
ty lko części slużą na potrzeby miejscowe. 
Fabryki pracują przeważnie na wywóz, gdy 
wiele jeszcze artykułów sprowadza się dla 
llas z zagranicy, bądż dla tego, że u nas nic 
icb nie robią, bądź, że nie robią w takim 
gatunku. Oła, zapewniające zagraniczny'm 
właścicielom u nas duże i pewne dochody, 
jednocześnie podwyższają cenę na wszystkie 
fabrykaty. Dość porównać co u nl:ls kosztu­
je ubranie, kapelusze, meble, gałanteryja, 
z tern, co kosztuje za granicą. Tak, że jeżeli 
na obecności fahryk w kraju ktoś dzisiaj i 
zarabia, to traci na przepłacaniu potrzebnych 
mu artykułów. 

Ujemne strony kapitalizmu zmniejszyć do­
piero może osobista działalność kapitalisty. 
Jeżeli właściciel fabryki lub akcyjonaryjusz 
poczuwa się do obowiązków obywatelskich, 
jeżeli coś dla społeczeństwa robić chce i 
umie, rozumie się, że okolic.a i kraj cały bło­
gosławić mu muszą. 

Jeżeli jedul:lk cały zysk przedsiębierstwa. 
wyjeżdża za granicę; jeżeli za pieniądze za­
robione w Sosnowcu lub Łodzi budują się 
zamki nad Renem, wille w Nicei lub szpitale 
w Brukselli; jeżeli fabryka jcst tylko rodza­
jem pompy ssącej krajowe bogactwo i kra­
jowe siły robocze -to kto wie, czyby nieraz 
nie było lepiej, gdyby takiej fabryki nie 
było. 

Ktoś, kiedyś, broniąc zagranicznych argo­
nautów utrzymywał, iż kapitały zagraniczne 
były potrzebne jako zaczyn krajowej indu· 
stryi. Przyznać trzeba, że zaczyn ten I"Ozrósł 
się zbytecznie i zagraża skwaśnieniu całego 
ciasta. 
Prawda-że zagranica mogła u nas zro­

bić i zrobiła niejedno wcześniej niżbyśmy 
się 11a to sami zdobyli; ale nie wszystko, co 
wczesne, jest przez to samo dobre, a w roz· 
wojn ekonomicznym społeczeństwa, rzeczy 
przedwczesne są zaws~e szkodliwe. Jest to 
zasadnicze prawo socyjologiczne. Strata dla 
ogółu powodowana brakiem jakiejś fabryki 
luh instytucyi jest i musi być zawsze mniej­
szą od tej, jaką ponosi społeczeństwo, wy­
zbywając się 11a zawsze korzyści z tej insty­
tucyi na rzecz obcych. Jeieli obrońcy zagra­
nicznej inwazyi mówią np. że bez Belgów 
Warsza~a uie miałaby tramwajów-to mają 
słusznośc tylko względną. W roku, w któ­
rym otwartą została pierwsza linija tramwa­
jowa w Warszawie, bez Belgów pomocy 
jeszcze by jej nie było; ale napewno i bez nich 
do dzisiaj tramwaje już by kursowały. Osta­
tecznie sprowadza się to uo kwestyi czasu, 
a za to, że Warszawa dostała tramwaje o rok 
lub dwa wcześniej niż mogła, płacić dziś 
musi pólmilijonowy roczny baracz. Przykła­
dy podobne wyliczać można do nieskollczo­
ności. 

Fakt, że Państwo umieszcza pożyczki 
swoje na rynkach zagranicznych w niczem 
nie osłabia powyższych twierdzeń, gdyż co 
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innego jest pożyczka, a co innego wyzbycie 
się własności. Posilkowaniu się kredytem 
zagranicznym nie może być uważanem za 
złe nllwet dla pojedyńczych przedsi~bierców; 
ale dopuszczanie zagranicznych kapitałów 
do eksploatacyi bogactw krajowych z każ­
dym dniem jest złem coraz większe m, bo 
zajmuje pola z natury rzeczy przeznaczone 
dla tubylców. Ameryka dla amerykanów; 
tłomacząc zaś wniosek powyższy na język 
handlowy wypadnie, że akcyje nigdy nie 
powinny być w rękach cudzoziemców, gdy 
obligacyje zawsze mogą być za granicą 
umieszczane. 

Aleksande1' Peszke. 
---(0)---

D l a c z e g o j e m y z ł e ID i ę s o. 
(Art. nadesłany) . 

Często dają się słyszeć utyskiwania, że 
w naszym grodzie na miejscowych rynkach 
uczuwać się daje stllle brak dobrego mięsa; 
sprzedawane zaś-jest chude i niesmaczne. 
Jedno~ześnie opinija widzi przyczynę złego 
w niedostatecznym nadzorze weterynaryj­
nym uad bydłem nll rzeź przeznaczonem. 
Będąc zainteresowanym w tej kwestyi, pro­

szę Sz. Redakcyję o łasl{ll we nmieszczenie 
w "Tygodnin" kilku słów objaśniających. 

Nadzór weterynaryjny nad przeznaczonem 
na rzeź bydłem i produktami mięsnemi w 
Piotrkowie, jak również w innych miastach 
gubernii, nie jest obecnie tak zadawalniają­
cym, jakby sobie tego życzyć należało; głó­
wną tego przyczyuą jest brak odpowiednio 
urządzonych rzeźni, mała liczba personelu 
weterynaryjnego, oraz wiele drugorzędnych 
przyczyn lokalnych. Jednakowoż sprawa ta 
zwraca obecnie baczną UWllgę wyższej wła­
dzy i stopniowo uregulowaną zostanie; obe­
cnie zaś rze~nia w m. Piotrkowie, zarówno 
i we wszystkich miastach powiatowych gu­
hernii, pozostaje pod stałym, specyjalnym 
nadzorem weterynaryjnym. Każda sztuka 
(bydła rogatego, owcy, świń) na rzeź prze­
znaczona jest poddawaną oględzinom za ży-

Sen Prusa. 

Przeważną część "Kronik TygodniowycL" 
Prusa, drukowanych stale, co niedziela w Ktt­
ryje1'ze Codziennyrn., nazwać by można "Kro­
nikami Społecznemi " . Przedostat.nia z nich 
ma ten właśnie ~harakter, a rozpoczyna się 
opisem snu, jaki rzekomo nawiedził w tym 
czasie znakomitego feli jetouistę. 

Oto dosłowny snu tego przedruk: 
" Miałem sen dziwny, może - niezupełnió 

senny ... " 
Śniło mi się, że pewnego dnia do mojej 

skromnej pracowni zgłosiło się kilku bardzo 
przyjemnych panów, ażeby-jak mówili­
załatwić interes publicznej doniosłości i nie­
cierpiący zwłoki. 

W chodzą, klaniam się im i nawet oni są 
tak uprzejmi, że kiwają mi głowami... Sło­
wem-bardzo mili ludzie. 

- Z kimże mam przyjemność'? .. . - zapy­
tuję nieśmiało. 

- Jesteśmy przedstawiciele narodu ... 
'l'ym razem kłaniam się już do samej zie­

mi- i dziękuję Bogu, że choć raz w życiu na­
cieszę moje blade oczy tak szanownym wi­
dokiem. 

- Panowie... - szepnąłem - raczcie 
uwzględnić moją przyrodzoną nieśmiałość i nie 
przemawiajcie do mnie odrazu wszyscy ... 
Może więc zaszczyci mnie naprzód ten pan, 
który otrzymał mandat od proletal'yjatu 
wiejskiego ... 

- Takiego tu niema ... 
- Niema? ... - ździwiłem sie. - Wiec mo-

że jest taki pan, który otrzymał mandat od 

---

TYDZIEN 

cia i tylko sztuki uznane za zdrvwe i odpo­
wiednie nll konsumcyję mogą być w rzeźni 
zabijane. 

Po zabiciu w rzeźni, każda sztuka wraz 
z organami wewnqtrznemi podlega ponownej 
obowiązkowej rewizyi weterynaryjnej i, w 
nuie skonstatowania stanu chl)ro bliwego, 
całe sztul{i lub organa porażone pojlegają 
zniszczeniu, wedlug istniejących w tym celu 
przepisów Ministeryjuru Spraw Wewnętrz­
nych. Po zrewidowaniu wszystkich zabitych 
sztuk, wobec zarządzającego r:lCźnią wete­
rynarzll i policyi, na każdą ćwiartkę sztuki 
naklada sili anilinową farbą stempel rzeźni 
miejscowej, świadczący o pochodzeniu mięsa 
od sztuk zdrowych i zabitych w rzeźni. 
Wyżej opisany porządek stosuje si~ skrupu­

latnie; przeto konsumenci, kupujący miliso w 
jatkach, mogą być zupełnie pewni, że dosta­
ją zawsze mięso pochodzące . od zwierząt 
zdrowych. Jednakowoż kupujący powinni 
zwracać uwagę, czy mięso jest stemplowane, 
ponie\'mż w sprzedaży mogą się znajdować 
produkta mięsne dowożone z okolic, nad 
któremi należyty nadzór nie jest jeszcze ZOI'­
ganizowanym. Z przytoczonego objaśnienia 
staje się zrozumiałem, że zadanie dozoru we­
terynaryjnego polega na zabezpieczaniu 
konsumentów od spożywania mięsa pocho­
dzącego od zwierząt wyniszczonych lub cho­
rych. 

Cy 8-i~ tyczy tego, że sprzedawane mięso 
jest rzeczywiście chude i rzadko posiada za­
lety dobrego produktu, to obwiniać w tej 
sprawie miejscowy dozór weterynaryjny 
mogą tylko osoby nie obezuane ze sprawą 
i pragnące bądź co bądź znaleźć winowajcę. 
W poruszanej kwestyi braku tłustego mięsa 
-Dłożna winić li tylko miejscowe warunki 
ekonomiczne naszej okolicy. Jak przekony­
wają źródłowe dane, w Piotrkowie oraz 
innych miastach gubernii, na rzeź idą pn.e­
wai,nie stare, wysortowane z mleczami kro­
wy, przepracowane woły, zbywająca w go­
spodarstwie jałowizna, stare wybrakowane 
owce i wogóle wszelki brak i niem~ytek go­
spodarski. Przyczyną takiego stli nu rzeczy 
jest smutny stan hodowli bydła, tak w gu­
berni piotl'kowskiej, jak i w całem Króle-

proletaryjatu miejskiego... Od tych, którzy 
to przepędzają noce w przytułkach, a gdy 
zabraknie miejsca-w pustych szopach, nie­
wykończonych kamienicach, a nawet w roz­
walonych piecach ceglarskich ... 

- I takiego niema ... 
- Niema?... Więc może jest taki pan, 

który otrzymał mandat od gospodarzy rol­
nych, alho od rzemieślników i robotników 
fabrycznych, a może od kupców. 

- I takiego niema ... 
- Nawet i takiego niema w grupie, któ-

ra przedstawia naród?... Więc milidzy pa­
nami znajdują się tylko reprezentanci wiel­
kiej własności ziemskiej i właścicieli ka­
mienic? ... 

- Niema ... 
Teraz odetchnąłem. Przyszło mi bowiem 

na myśl, że w tem towarzystwie i ja mogę 
być przedstawicielem--naprzykład ludzko­
ści zamieszkującej planetę Marsa ... 

- Czemże panom mogę służyć?-zapyta­
lem, już przyobleczony w nową godność, 

N a środek wystąpił pan, odznaczający się 
swobodą ruchów i stanowczemi poglądami. 

- Niezbyt dawno - rzekł - otrzymał 
pan szczerozłoty wieniec ... 

- N o, nO ... -ośmieliłem się wtrącić. 
-_. W każdym razie był to wieniec grubo 

złocony ... 
- No, nO ... -rzekłem. 
- Nie zaprzeczy pan jednak, że wieniec 

ten posiadał dużą wartość moralną ... 
- O!... w takim razie ona przy nim zo­

stała -za u ważyłem. 
- Wieniec ten-ciągnął przedstawiciel­

będzie pan łaskaw zwrócić nam ... 
- Ten, z żółtej blachy?... Z największą 

przyjemnością .. · 
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stwie, gdzie prllwie zupełnie pominięta jest 
bodowla bydła speeyjalnie na l'Zeź przezna­
czanego i niema odpowiedniej po temu rasy. 
Ponieważ zaś miejscowe bydło nie zada wal­
nia nawet naszego, mało wybrednego smaku 
miasta: Piotrków, Łódź, Tomaszów, Czesto: 
chowa, Noworlldomsk i Będzin, za wsta~ie­
niem się miejscowej władzy, uzyskały świe­
żo pozwolenie ua sprowadzanie na rzeź miej­
scową wołów stepowych. Ponieważ stepowe 
woły otrzymujemy za pośrednictwem War­
szawy i Brześcia, musimy wiec i tu zadawal­
niać się towarem uie pierwsz~j dobroci, który 
jednak w porównaniu z miejscowemi uchodzi 
za najlepszy. 

Wypada tu zanotować, że mięso wołów 
stepowych (ukraińskich), które my drogo 
opłacamy, chcąc mieć produkt lepszy, na 
rynkach z~granicznych nie znajduje popytu 
nawet jako najpodrzęduiejszy gatunek, tak 
zwany )ltrzeci". Londyn, który w roku 1897 
zużył za 257 lIIilijollów rb. mięsa wołowego 
i za 83 milijony wieprzowiny, importowa­
nych z różnych krajów (przeważnie Stanów 
Zjednoczonych), nie okazał sie odpowiednim 
rynkiem zbytu dla naszego st;powego bydła 
i mięsa dowożonego z Rosyi; dom handlowy 
w Libawie "Mariotta i Zeligmana", który 
chciał organizować eksport mięsa d<A..ondy­
nu, musiał zawiesić te operacyje. Jeżeli 
więc w Londynie nie cheą jeść mięsa z wo­
łów stepowych, które my chętnie sprowadza­
my, łatwo sobie wyobrazić, jakie by tam 
sprawiło wrażenie mięso pochodzące od by­
dła miejscowego, którym my sie glównie ży-

• , < 
wlmy .... 

Zatem: nie możemy mieć dobrego miesa, 
nie posiadając odpowiedniego bydła, a wete­
rynarz musialby być czal'lloksiężnikiem, by 
stworzyć z naszej chudej, wy biedzonej i ostro­
kościstej krowiny-tłustego, ważącego 30 pu­
dów angielskiego szorthoma, mającego w do­
datku drobne kości, które u naszego bydłll 
przeważają niel'<lZ mięso. 

Weterynlłrz Jan [{-l. 

- Od chwili bowiem - ciągnął przedsta­
wiciel - kiedy pan zdradził stronnictwo po­
stępowe, a pl'zyłączył się do konserwatyw­
nego ... 

- N a czemże szanowni panowie raczą 
opierać swój pogląd co do tego, że ja połą­
czyłem się z konserwatywnymi? 

- Grywa pan z nimi w szachy, niejedno­
krotnie widywano pana w ich towarzystwie, 
nawet u l\fillera, na kiełbasie ... 

- No, a to, że zdradziłem jakąś partyję 
postępową, na czem opieracie panowie? 

- Czy zechce pan utrzymywać, że pan 
nigdy nie opuszczał naszych szeregów? ... -
zawołał ktoś gorętszy. 

-- Ja nigdy nie miałem zaszczytu należeć 
do nich! ... - odparłem ze słodkim uśmie­
chem. - Nigdy! słyszycie szanowni pano­
wie?... Tak samo, jak nigdy nie miałem 
szczęścia zaliczać się do żadnego stronnic­
twa konserwatywnego. 

- Jak to może być? ... - zapytał ze zdu­
mieniem jeden z panów. - Przecież trzeba 
należeć albo do białych, albo do czarnych ... 

- Pozwoli pan zrobić sobie uwagę, że 
oprócz białości i cZ3l'llości, jest jeszcze na 
świecie - czerwoność, pomarańczowość, żół­
toŚĆ ... Natura obfituje w kolory. 

- Co do kolorów -- wtrącił inny z pa­
nów -- to jest tak; ale co do stronnictw to 
należy ~)yć albo postępowcem, albo konser­
watystą. Nic innego niema ... 

__ o Więc ów wieniec z wiadomego metalu 
daliście mi panowie ... 

Jako dobremu obywatelowi, członkowi 
partyi postępowej!... - zawołał pan dotych­
czas milczący. 

- A na czem panowie opierali się, zali­
czając mnie do swojej parafii? ... 

• 
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Prosimy czytelników z miasta Piot7'­
kowa i całej piot7'Tcowskiej gube7'nii o ko­
munikowanie nam ważniejszych faT.tów 
i ciekawszych wypadków. Proste podanie 
wiadomości jest dostateczne; Ob7'obienie 
należy do 7·eclakcIJi. 

- Nowi Ilasi pl'enumel'atol'owie, którzy 
wnosili opłatę na pismo nasze od 1 stycznia 
1'. b., zechcą siq zgłosić po odbiór należącej 
się im bezpłatnie powieści p. t. "Narzeczona". 

- Powiększenie składu osobistego tu­
tejszego sądu okręgowego zdecydowane już 
zostało. Zamiast otwierania sadu oddziel­
nego w Łodzi, postanowiono' powiększyć 
skład os\}bisty tutejszego sądu o c7.terech 
nowych sędziów i trzech podsekratarzy. 

.- Co I'obią llOczty nasze? - Pytanie to 
mimowolnie przychodzi nam na myśl wobec 
bezustannych nieporządków w odbieraniu 
przez nas i prenumeratorów różnych czaso­
pism i g~zet. My IIp. od półtora roku nie od­
bieramy "Gazety Łódzkiej" choć jej aclmini­
stracyja wciąż zapewnia nas o jaknajregu­
larniejszem jcj wysyłaniu. r1'o samo było do 
dnia 29 stycznia z" Tygodnikiem Polskim". 
Pisma tego nie odhieraliśmy dotąd wcale 
od chwili przejścia pod nową redakcyję t. j. 
od l·go października 1'. z.; litografowany je­
dnak adres redakcyi ,,'l'ygodnia" na poje­
dyl1czym egzemplarzu, który nas doszedł -
stał si~ dla nas najpewniejszą wskazówką, 
że pismo to jest dla nas stale ekspedyjowa­
ne z Warszawy; nikt bowiem uie drnkuje 
ani litografuje adresu, jeśli stale pod danym 
adresem nie wysyła gazety. Jakoż na zapy­
tanie nasze otrzymaliśmy przed kilku dnia­
mi taką odpowiedź administracyi "Tygodni­
ka Polskiego": " Wodpowiedzi mamy za­
szczyt zakomunikować, źe pismo nasze wysy­
łamy stale; wobec }ednak ~'eklamacyi Sz. Re­
dakcyi "Tygodnia", wysłaliśmy powtómie 
komplet od 110wego ?'oku. " Tygodnik Polski". 

A ileż to podobnie brzmiących listów 
wysyła corocznie nasza redakcyja "Tygo-

-- Na wewnętrznem przekonaniu ... wre­
szcie na pańskich pismach, .. 

- Przekonania szanownych panów, jak­
kolwiek mogą być bardzo czcigoduemi, ni­
kogo, a więc i mnie, nie obowiązują. Co się 
zaś tyczy moich pism, szkoda, że szanowni 
panowie, zanim obdarowali mnie wiadomym 
wiel1cem, nie zadali sobie trudu przeczytać 
wydanej jeszcze w 1883-im roku książeczki 
pod tyt ułem "Szkic programu ... " 

W tej skromnej pnłCy, już na stronicy 
2-ej, a wi~c bardzo niedaleko, znaleźliby 
panowie następnjące wyznanie wiary: 

Jest - "głęboka różnica między mojemi 
i istniejącemi dziś w kraju poglądami. U nas 
różne partyje (a więc i konserwatywne i po­
stępowe) myślą, że program społeczny mo­
żna "zrobić" i "narzucić", ja zaś twierdzę, 
że program można tylko "odkryć", jak od­
krywa się prawa mechaniczne i t. d." 

... "Nawiasowo dodam (str. 3), że przyczy­
ną mnóstwa klęsk społecznych jest ten fakt, 
iż ludzie wpływowi, zamiast "odkrywać" 
programy - "wymyślają" je i "narzucają". 
Skutkiem tego, bardzo często naturalny roz­
wój społeczeństwa ulega zatamowaniu, któ­
re następnie wywołuje różnorodne objawy 
patologiczne" . 

Jeżeli ja już w roku I883-im tilk stanow­
czo odciąłem się od wszelkich partyj, "wy­
najdujących programy" to na j~kiej zasa­
dzie wy, szanowni panowie, zaliczaliście 
mnie do swoich? ... 

- Ale treść i kierunek pańskiego progra­
mu był postępowy-wtrącił jeden z panów. 

- Myli się szanowny pan - odparłem 
skromnie. - Treść mego programu jest bal'­
dzo prosta: człowiek i społeczeństwo ma obo­
wiązek być użytecznym; musi doskonalić się 

TYDZIEN 

dnia" do swych prenumeratorów, skarżących 
się również na nieregularne doręczanie jej 
pisma naszego?.. Największy nieporządek 
w doręczaniu gazet zakrada się po l-ym sty­
cznia corocznie, t. j. po każdym Nowym 
Roku. 

- Gimnast)'ka, Zbyteczną rzeczą byłoby 
dowodzić tego, o czem wszyscy wiedzą t. j. 
zbawiennego na zdrowie i rozwój sił fizycz­
nych wpływu gimnastyki. W obec tego, do­
wiedzionego już przez tyle powag lekarskich 
pewnika, zdawałoby się, żt lekcy je gimna­
styki, dwa razy tygodniowo (we wtorki 
i piątki) dawane -bezpłatne przez specyjali­
stę kapitana K. w naszym klubie cyklistów, 
będą się cieszyć wśród jego członków wielką 
popularnością i, co najmniej ze trzydzieści 
osó b stale będzie na nie uczęszczać. Bur· 
gerstwo jednak nasze jest widocznie bezgra -
niczne, a zniewieściałość, lenistwo i ocięża­
łość, biirgerstwa tego cechy, tak już się 
między nami rozpanoszyły, że wszelki ruch, 
wszystko, co nosi na sobie cechę dzielności, 
przeraża nas formalnie i zniechęca. Oto zda­
je się powód jedyny, dlaczego i rzeczone lek­
cyje gimnastyki, cieszące się z początku dość 
dużym powodzeniem, z postępem czasu, za­
miast się ożywiać i zwabi<1ć coraz więcej 
adeptów, pustoszeją i, eo ipso, wytrwalszych 
swych zwolenników rozczarowują i zniechę· 
cają. I nic dziwnego; im bowiem lekcy je ta­
kie są liczniejsze, tern wi~cej budzą intere­
su i wesolości-i na odwrót. Wstyd dopJ'aw­
dy, gdy się o tern myśli; wstyd poprostu 
przyznawać się do owej zniewicściałości i le­
nistwa, jakie nas cechują, przykuwając nas 
jedynie do wygodnych foteli i krzeseł przy 
stolikach zastawionych smacznemi kąski 
w uaszych jadłodajniach i cukierniach, je­
dynych resursach i towarzyskich siedliskach 
mających u nas powodzenie! Zkąd ma się 
wziąć u nas sprawność i rzutkość w myślach 
i czynach -jeśli staramy się us,Vpiać jakby 
umyślnie, lekceważąc wszelkie ćwiczenia fi­
zyczne i wszelkie sporty, tak rozwinięte 
u naszych sąsiadów niemców, nie mówiąc 
już o najdzielniejszym w tym kierunku na­
rodzie angielskim. 

i ma prawo być szczęśliwym. A ponieważ 
my, polacy, zawsze przedewszystkiem my­
śleliśmy tylko o szczęściu, więc, dla wyle­
czenia się, powinniśmy całą naSzą energiję 
zwrócić do użyteczności, do pracy dla in­
nych, mianowicie dla biednych, ciemnych 
i opuszczonych. X 

I 
Dusza ludzka (pIsałem w innem miejscu) 

ma trzy władze: myśl, uczucie i wolę. A po­
nieważ my, polacy, dotychczas prawie wy­
łącznie żyliśmy uczuciem, więc dla naszej 
hygieny moralnej, powinniśmy pracować 
nad rozwinięciem bardzo zaniedbanej-woli 
i myśli ... Panowie nie czytali tego? ... 

A poniewai społeczeństwo nie składa się 
z garstki artystów, tylko z milijonów pra­
cowników, których najelementm'niejsze po­
trzeby jeszcze nie są zaspokojone, więc dla 
tego w programie społecznym nie kładę na 
pierwszem miejscu sztuki, lecz: zdrowie, 
pracę, dobrobyt i oświatę. Rozrywki zaś, 
a w ich liczbie i sztukę, kładę na końcu, 
jako uwieńczenie gmachu społecznego, nie 
zaś jako jego fundament. 

Panowie nie czytali tego?.. I mimo, że 
podobne krakowiaki wyśpiewuję prawie co 
tydzień, od wielu lat, panowie zaliczaliście 
mnie do jaki~jś partyi? .. 

Wieniec szczerozłoty z wiadomego metalu 
a nawet wszystkie dowody waszego życzli­
wego roztargnienia, są w kaidej chwili do 
zwrotu. Nie to jest dziwne, że odbieracie 
dokumenty waszej kruchej sympatyi. Mnie 
raczej to dziwiło, żeście je kiedykolwiek 
składali. " 

Po tej pięknej mowie rozstaliśmy się 
w jak najlepszych stosunkach. Ci panowie 
byli przekonani, że ja - jestem surowo choć 
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- Bal, który się odbył w ubiegłą środę 
w wynajętej sali '1'owarzystwa Cyklistów, 
jakkolwiek nazwany rzemieślniczym, zgro­
madził wszystkie niemal mniej zamożne 
sfery naszego miasta i udał się znakomicie­
stokroć lepiej, niż zwykłe bale naszego t. z. 
"towarzystwa". Zgromadził on osób prze­
szło sto, które bawiły się bardzo ochoczo do 
g, 9 z rana! Bufet zwykły dla mężczyzn, bu­
fet bezpłatny z cukrarui, owocami, ciastami 
i winem dla kohiet, dobra a tania kolacyja, 
12-tu ruchliwych gospodarzy-oto, co oży­
wiało i co zawsze może ożywić podobną za­
bawę. Wartoby sko!'zystać z przykładu, któ­
ry choć nic nowego nie stwarza, ale odna­
wia przynajmniej, dobrą, dawną zabaw pu­
blicznych tradycyję. 

- W ostatnią sobotę, d. 11 b. m. w sali 
piotrkowskiego tow. Cyklistów odbędzie się 
ostatni w biezącym karnawale wieczorek 
wełniany dla członków towarzystwa, ich ro­
dzin i wprowadzonycb przez tychże gości. 
Oplata za wejście dla członków i ich rodzin 
po kop. 50 od osoby, dla gości po rs. 1. 

- Pl'Zedstawienie amatol'skie na dochód 
strazy i Tow. dobroczynności, które się od­
było w dniu 29 z. m. ze wszech miar się uda­
ło j zadowoliło widzów w zupełności. Ode­
grano: "Na wędkę" Walewskiego, "Guzik" 
Gawalewicza i "Partyja winta" Jordana. 
W pierwszej z tych komedyj przyjęły udział 
panna Kwicińska i pani Więckowska, oraz 
pp. Dobrzelewski, 'rrębicki i Więckowski; 
w drugiej pani Cybulska i p. Skrudzińskij 
wreszcie w trzeciej pani Dąbrowska panny 
J. Zaremba i M. Zaremoa oraz pp. Cybulski 
Nowacki, Poraziński, Ponikowski, Skrudziń· 
ski i 'l'rębicki. Wszyscy szanowni panowie 
amatorzy i amatorki wywiązali się z zlldania 
wybornie, skutkiem czego pewna nieśmiałość 
jaka cechowała grę paru amatorek znajduje 
chyha usprawiedliwienie w pierwszym ich 
na scenie występie. Kto jednak gl'a tak do­
brze i z takiem zrozumieniem rOli,jak wszyst­
kie wyż wymienione lImatorki i amatorzy­
nie potl'zebuje się niczego obawiać. Mamy 
też niepłouną nadzieję, że powodzenie ze­
szłoniedzielne zachęci ich do dalszych wy­
stępów, co byłoby bardzo pożądanem, raz 

zasłużenie ukara~Yi ja zaś-wpadłem w je­
szcze głębszy sen, w którym odsłonił si~ 
prz,edemną nowy widok. 

Sniło mi się, ze jestem w piwnicy, razem 
z wielką gromadą innych ludzi, chorych, 
przel'ltraszonycb, wynędzniałych i głęboko 
zdemoralizowanych, którzy, tęskniąc do 
dziennego światła, na oślep biegali po pie­
czarze, rozbijali się o ściany, kaleczyli i de­
ptali bez miłosierdzia jedni drugich. 

Wtedy niektórzy z pośród nich, ażeby 
choć cokolwiek t'ozproszyć ciemności, z wła­
snych koszul robili knoty i zawijali je w ską­
pe porcyje słoniny. Tym sposobem roznie­
cili trochę światła, przy którem wprawdzie 
nie można było wyprawiar- balów, lecz mo­
zna było przynajmniej łbów nie rozbijać. 

Ale teraz zdarzyła się rzecz nieprawdopo­
dobna. Oto, niektórzy z uczestników cie­
mności rzucili się na nędzne kaganki, stara­
jąc się zagasić nawet tę odrobinę światła . 

- Co wy robicie? -pytano. 
- My chcemy porządnego światła: elek-

tryczności, albo przynajmniej latarń gazo­
wych. A kto poprzestaje na kaganku ze sta­
rych szmat i zjełczałego tłuszczu, ten jest 
wary jat, albo nieprzyjaciel rodu ludzkiego. 

Taki był mój drugi sen we śnie. Najprzy­
krzejszą jego stronę stanowiło to, że, o ile 
pamiętam, pogasły mizerne kaganki i znowu 
zamiast lamp elektrycznych, zapanowała 
głęboka ciemność. 

No, ale nie tracę nadziei, że się mój sen 
nie sprawdzi. 

--«.n---
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dlatego, że częściej korzystałyby na tern 
miejscowe nasze instytucyje dobroczynne, 
a powtóre, źe niema szlachetniejszej i wi~· 
cej odpowiedniej dla umysłów inteligentnych 
rozrywki nad teatr amatorski. Jeden tylko 
warunek: nie myśleć nigdy osobie i nie po­
wodować się w wyborze ról małoduszną 
próżnością, a za to mieć na oku jedynie do­
bro ogólne i wzniosły cel przyj~cia z pomo­
cą potrzebującym. 

- Z początkiem I,ostu zjeidża po­
dobno do Piotrkowa, świeżo zorganizo­
wane przez p. Puchniewskiego Towarzy­
stwo dramatyczne. Tak więc miasto na­
sze, pozbawione od dluższegl) czasu stałego 
teatru, posiądzie go na cały czas postu, a za­
tem w porze najwłaściwszej na tego rodzClju 
rozrywkę. Repertuar towarzystwa składać 
się ma z samych przeważnie nowości, lek­
kich komedyj i wodewilów, które zwykle 
u nas cieszą si~ największem powodzeniem. 

- Wielki zawód spotkał w tych dniach 
stęschnionych do swego sportu amatorów 
łyźwiarzy w naszem mie8cie. Pan S. bowiem, 
dzierżawca stawu miejskiego przy alei Ale­
ksandryjskiei, w chwili właśnie ustalenia się 
ślizgawki, obawiając się nagłej odwilży z po­
wodu nie mogących się dotąd ustalić mro­
zów, cały lód kazał wyrąbać na sprzedaż 
do miejscowych lodowni. Niezadowulenie 
skutkiem tego pomiędzy naszymi łyzwia­
rzami i łyżwiarkami nie do opisania. 

- Piel'\vsza sanna. Oałonocny opad śnie· 
gowy z ubiegłej środy na. czwartek sprowa­
dził nareszcie pierwszą w tym roku sannę! 
Dotąd bowiem nic nam właściwie nie przy­
pominało zimowej pory: nie mieliśmy ani 
mrozu, ani śniegu; dopiero pierwszy dzień 
lutego zwiastował nam zimę, jak by dla spraw­
dzenia słuszności przysłowia: "miesiąc luty 
-obuj buty". Pytanie jednak, czy ten przy­
mrozek i te śniegi długo potrwają ... 

- Koszt oświetlenia gazowego. W ro­
ku 1898 latami miejskich oświetlano gazem 
sztuk 202; paliły się one 53,535 godzin i zu­
żytkowały gazu 2,677,685 stóp kub., za któ­
re kasa miejska wypłaciła zarządowi gazo­
wemu 5,760 rs. 27 kop. 

- Dochód z hal tm·gowych. Na odby­
tej 25 stycznia w magistracie miejscowym 
licytacyi na dzierżawę w 18991'. miejsc tar­
gowych w nowo wystawionych halach na 
rynku Aleksandryjskim, otrzymano rs. 811. 
Do tego czasu kasa miejska otrzymywała 
dor.hodu z wydzierżawiania tych miejsc do 
350 rs. rocznie. Nadmienia się, ·że oprócz 
powyższych 811 rs., spodziewany jest wpływ 
około 200 1'8. Z miejsc nie oddanych jeszcze 
w dzierza wę, czy li że stalego doehodu z po­
wyższego źródła spodziewa się kasa osią­
gnąć 1000 ?"S. 

- \V łaścicielem dOlllu dwupiętrowego 
po SS-radl Ś. p. Klementyny PS<lrskiej zo­
stał w mieście naszem znany bankier N a tan 
Horowitz, nabywszy takowy w tych dniach 
za 40,000 rs. 

-- "Stl'Załowc". Otrzymaliśmy następu­
jący list z odpowiednią kwotą: "Rubli Ó 
kop. 40, jako "strzałowe", zebrane na polo­
waniu w d. 28 stycznia 1'. b., odbytem na 
polach wsi Gertrudów i Chrzanowice, ma 
zaszczyt przesIać na wpisy dla biednych 
uczni "K. P. M."-Łącznie z poprzednio na­
deslanenli kwotami "strzałowego" posiada­
my na wpisy z tego źródła 1"8. 123 kop. 58, 
(oprócz 6:3 rs. 10 kop. pochodzącemi z innych 
źródeł). 

- Hs. 3 zluiy} w redakcyi naszej p. Ka­
spari piekarz, z przeznaczeniem takowych 
na węgiel dla ubogieh, do uznauia redakcyi. 

- D-I' Hejman,zuany u nas lekarz, do nie­
dawna mieszkaniec Piotrko'vva, od roku le­
karz szpitalny w CzęstocllOwie, zamianowa­
ny tamże został w tych dniach lekarzem 
miejscowego gimnazyjum męzkiego. 

- Dhl TomaszOwa rawskiego mamy wieść 
wielce poządaną. ZdecyuowaneUl zostało 
mianowicie ustanowienie dlań posady od-
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dzielnego sędziego pokoju i oddzielnej hypo­
teki. Odtąd więc skończą się utrudzające 
wędrówki tomaszowian do Brzezin, załatwia­
jących tam sprawy bypoteczne i spory są­
dowe. 

. - Z Koniecpola piszą do nas co nast~­
puje: 

Parafija koniecpolska oC7.ekuje lada dziell 
przybycia nowego proboszcza. Jest to dla 
niej kwestyja ważua; od osobistości bowiem 
proboszcza zależyć będzie jaką pieczą oto· 
czona zostanie tutejsza starożytna piękna 
świątynia z dawnemi zabytkami i ładną ple­
baniją.Radzibyśmy zawsze widzieć ją w tym 
stanie, w jakim pozostawili ją dotychczasowi 
proboszczowie. Oały kościół wewnątrz i zew­
nątrz niezmordowaną starannością ich i zabie­
gliwością przy dobrych zawsze cbęciach i po­
mocy materyjaluej parafijan, odnowiony jest 
bardzo umiejętnie, z zachowaniem stylu i sta­
rych pamiątek. Daj więc Boże, by ten ludz­
ki grosz i trud, jak najdłuiej konserwował 
przyszły zarząd. 

Z IJrzykrością żegnamy ustępującego ad­
ministratora naszej parafii, młodego ks. Fran­
ciszka Szulca, który dbałością o kościół i do­
bro nasze potrafił sobie zjednać uznanie 
i szar.unek nietylko swoich lecz i sąsiednich 
parafijan, 

Przechodzę do choroby ogólnej-do dróg 
naszych. Jedna. z nich, z Koniecpola do 
Kłomnic-to istna topiel, n-eka blota nie 
droga publiczna; nic tez dziwnego, że nieje­
den pudróżny jadąc do stacyi kolejowej jak 
przez kraj Papuasów, wywraca w osławio­
nym lesie Garnkowskim lub w samej wsi 
Kłomnice i, skąpany po uszy w błocie, pl'zy­
jezdża na kolej, jak nieboskie stworzenie. 
Chwałaz Bogu, ie chwilowe przymrozki, 
przynajmniej na pewien czas uwolnią nas 
od tych przyjemności. A-Z. 

- Słusznie zgorszony jest korespondent 
częstochowski r,Kur. Codz." projektem pobu­
dowania pieców wapiennych tuz prawie pod 
samemi walami klasztoru Jasnogórskiego. 
Kopalnia w tym punkcie i to kopalnia wa­
pna, którego miał zasypywałby cały ko­
ściół i tłumy pobożnych i sąsiednie pomniki 
grubą warstwą wapiennego pyłu-jest w 
wysokim stopniu niewłaściwem przedsiębior­
stwem i ze względu na zdrowie milijona 
pątników i ze względu na tradycyjną świę­
toŚĆ miejsca. Nie wątpimy też, że miejscowe 
władze nie pozwolą na pobudowanie w tak 
blizkim sasiedztwie kościoła pieców wapien­
nych; są' przecie pewne względy, dla któ­
rych po miastlIch nie w każdym miejscu 
wolno wznosić fabryki, oraz składy drzewa, 
nafty i t. p. Względy te są różnej natury:­
ale zawsze mają one waźne uzasadnieme. 
Uzasadnienie takie nadzwyczaj łatwo wy­
naleźć w omawianym wypadku. 

- Z Zawier'cia piszą do"Słowa"pod dniem 
26 stycznia: Został tu dziś otworzony skład 
materyjalów aptecznycb, o który sukcesoro­
wie ś. p. SL Pasierbińskiego .dwa lata robili 
starania. Ceremonii asystowali: inspektor 
lekarski z Piotrkowa i doktór powiatowy 
z Będzina. Otwarcie składu tego dla Zawier­
cian oszczędza wielu uciążliwych podróży do 
Ozęstochowy, a włllścicielowi apteki zbytniej 
pracy w sprzedaży cząstkowej róiuych ma· 
tery jałów potrzebnych dl) ciągłego uiy,tku. 
Należy jeszcze, aby spadkobiercy aptek] po­
myśleli o filii na przedmieściu Zawiercia, 
gdyż wzrost nieustanny ludności wymaga te­
go koniecznie. 

Od czasu wprowadzenia monopolu zwięk­
fizyła się konsumcyja piwa do tego stopnia, 
że nieledwie co parę kroków spotkać można 
u nas sklep z piwem, którego wartość pozo­
sta wia wiele do życzenia. Chmielu i słodu 
trudno się dosmakować, ale za to innych su-
1'00'atów mOc wielka, jak sacharyny, glice­
ry~y, kwasu salicylowego i tym podobnych. 
Kto \V Boga wierzy robi teraz piwo, ale, 
ze się Boga nie boi, więc fabrykuje lurę 
zdrowiu ludzkiemu szkouliwą, byle tylko 
barwą przypominało ulubiony trunek Gam-
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brynusa. Zwracamy na naszych pokątnych 
piwowarów uwagę władzy lekarskiej; roz­
biór chemiczny i ścisła analiza przekona 
opiekunów zdrowia publicznego o prawdzie 
słów naszych. 

- Stl'UŻ Huty-Bankowej. "Zbiór praw" . 
w Nr. 5 ogłosił rozporządzenie w sprawie u­
tworzenia w zakładach Towarzystwa Huta­
Bankowa w Dąbrowie strazy ziemskiej. 
Straż w Dąbrowie powstaje staraniem i kosz­
tem towarzystwa Huta Bankowa, liczyć zaś 
będzie ł straznika starszego i 19 niższych 
z etatem w sumie 4805 rub. 

- W Bttclzinie powstaje Towarzystwo 
oszczędnościowo·pożyczkowe dla całego po­
wiatu. W tych dniach właśnie przez 20-tu 
obywateli i przemysłowców podpisane zosta­
ło podanie do ministra skarbu. Inicyjatywa 
w tym kierunku wyszła od p. Zalewskiego 
właściciela składu aptecznego. 

- ~u.iwyższe nagrody. Order ś. Wło­
dzimierza 3-go stopnia otrzymał piotrkow­
ski wice-gubernator, szambelan Dworu 
Najwy?szego, rzeczywisty radca stanu Ozie­
row. S. Anny 3-go stopnia p. o. radcy piotr­
kowskiego rządu gupernijalnego, radca ho­
norowy I~isiewicz.. S. Stanisława 3-go śtop. 
lekarz szpitala Sw. Trójcy i żydowskiego, 
radca dworu Soczołowski, urzędnik do szcze­
gólnych poruczeń przy gubernatorze piotr­
kowskim asesor kolegijalny Ohanykow, in­
spektor ubezpieczeń przy rządzie gubernijal­
nym piotrkowskim sekretarz guberuijalllY 
Drozdow, młodszy referent tegoż rządu se­
kretarz gubernijalny Andl·ejew. 

- Hangi. Ot?'zymali mngi: radcy dwo­
ru buchalter kasy powiatowej w Łodzi Ła­
g'una; radcy honorowego p. o. inspektora po­
datkowego \.l-tu rawskiego i brzezińskiego 
Zielenin; sekretarza gubernijalnego-naczel­
nik stołu izby skal'bowej Zupa; registratora 
ko!egijalllego - pomocnik buchaltera tejże 
izby Rutkowski i pomocnik buchaltera kasy 
p-tu częstochowskiego Kornatowicz; zatwier­
dzony został w randze sekretarza guberni­
jalnego, p. o. pomocnika inspektora podat­
kowego p-tu będzińskiego Jakubowski. 

-- Zmiany \V dnchowieilshvie. Wikary­
jusz po-klasztornego kościoła w Nieszawie, 
ks. Antoni Leśniewski mianowany został 
administratorem pa.rafii Wola - Wiązowa 
w pow. łaskim. 

- Tow. muzyczne \V Łodzi. Dzięki ini­
cyjatywie znanego melomana p. B. Gl'ohma­
na, zostało wreszcie zatwierdzone. Przepro­
wadzeniem projektu zajął się p. Trenkler, 
członkami założycielami tej nowej instytucyi 
są pp: Julian Birnbaum, Ryszard Geyer, 
Teodor Haessner, Henryk Hosser, Juliusz 
Kunitzel', Gustaw Lorenc mlol Konstanty Mo­
gilnicki, Alekaandel' Małachowski; Konstan­
ty Płachecki, Józef Rozen blatt, Ksawery 
Slużewski, Karol Scheibler, Maurycy Tauber 
i Leopold Zoner. 

Na członków zwyczajnych zapisywać sj~ 
mogą osoby pIci obojej, płacąc wpisowego 
rub. 6 i składki rocznej jednul'azowo lub 
w rlltach kwartalnycb-mb. 12. Kto odra­
zu wniesie 200 rnb. zaliczony zostanie w po-, 
czet członków protektorów. 

- Piel'\vsza cegiełka. Jeden z fabry­
kantów łódzkich-jak donosi nH.ozwój"-przy 
zwiedzaniu w tycb dniach nowj szkoły hall­
dlowej, do której uczęszcza jego syn, prze­
konawszy się naocznie, jak dalece pomie· 
szczenie szkoły nie odpowiada zadaniu, zło­
iył na r<ice dyrektora szkoły 100 rb. na bu­
dowę gmachu szkolnego wra'l z listem, w 
którym oświaucza gotowość zlozenia jeszcze 
400 rb. w chwili przystąpienia do budowy. 

Pokazuje się, że niektórzy łódzcy krezusi, 
są to ludzie rozumni. 

- W ważul'j kwestyi, skanalizowania 
Łodzi odhywają się obecnie nllrady w ta­
mecznym magistracie. Jest to kwestyja dla 
miasta najżywotniejsza wobec złych warun­
ków zdrowotnych, w jakich się ono z da­
wieu dawna znajduje; mamy teź nadzieję, 



N 6 

że sprawa ta, z należytą energiją i wytrwa­
łością traktowana, dojdzie nareszcie do 
końca, 

- Tr'amwaje elektl')'czne w Łodzi, krą­
żące dotl)d po całej dłngości ulicy Piot.rkow­
skiej i Sredniej do Helenowy, ob~cllle pn: 
szczone już zostały do stacyl drogI żelaznej 
i miejscowych cmentarzy. 

- \V sklepach nasz~'ch pojawiły się 
karty pocztowe korespondencyjne z różnemi 
widokami, wykonywane w Prusach, Modne 
te "Post Cart~" za granicą, nie mają jeonak 
u Das debitu i nicwtajemlliczeni nabywając 
takowe, pomimo naklejenia odpowiedniej 
ilości marek, nie wiedzą o tem, że karty ta­
kie, jeżeli nie mają napisu postanowionego 
przez p. Ministra spraw wewuętrznych z 
dnia 19 paździemika 1894 1'. st. st. a mia~o­
wicie: "Otkrytoje pismo", albo też odpOWIe­
dnio do wszechświatowego pocztowego zwIą­
zku: "Union postale uniwerselle Russie.=Ot­
krytoje pismo.=Olll'te postale" , uważane są 
za listy zaklcjone i pod legają nadpł<lcie tak, 
jak listy niedostatecznie oplacone. Na oko­
licznoŚĆ tę, () bchodzącą s:t.crszy ogół publi­
c:t.ności, zwracamy uwagę. 

- - «.»--

Od Aaministracvi "Ty[odnia::, 
" 

Prosimy uprzejmie o uregulowanie rachunków 
bieżących, oraz o nie opóźnianie się ze składa­
niem prenumeraty na rok 1899. Wszyscy nowi 
prenumeratorzy otrzymują jako premijum po­
wieść "Narzeczona" - bUI-łutnie. 

---0---

Z dalszych stron. 

- Z Warszawy. Sprawa ubezpieczenia 
bytu pracowników wiejskich posuwa się po­
woli naprzód. W d. 10 stycznia odhyło s~ę 
znów posiedzenie delegacyi, zajmującej SIę 
tą sprawą. Deleg<lcyja wypracowuje odpo­
wiedni projekt na podstawie istniejących te­
go rodzaju instytucyi zagranicą i w Cesa.r­
stwie, który następnie przedstawiony będl.le 
do zatwierdzenia władzom właściwym. 

Na ostatniem posiedzeniu sekcyi rolnej 
wyrażono życzenie, aby rolnicy, zamieszkali 
w okolicach nie dotkniętych klęską kartofla­
ną i posiadający znaczniejszą ilość kartofli 
do sadzenia, zawiadomili o tem kancelarY.ię, 
aby tym sposobem uJatwić nabycie kartofli 
tym, którzy ich nie mają. 

- Z Płocka. W uznaniu potrzeby udo­
skonalenia i lepszego dozoru nad drogami, 
tak l-go, 2-go jako i 3-go rzędu, pan naczel­
nik powiatu płockiego stosując się do istuie· 
jących przepisów w kraju naszym, porozu­
miawszy się uprzednio z wielu rolnikami 
w powiecie, powołał do życia komitety d,'o­
gowe gminne, złożone z pięciu osób w każdej 
gminie, mianowicie wójta i dwóch pełnomo­
cników gminnych, obieranycb przez gminy 
ora:t. po dwócb obywateli ziemskich z nomi­
nacyi p. naczelnika powiatu. Zakres dzia­
łania i obowiązki komitetów pomieszczone 
zostały w instrukcyi opracowanej pl':t.ez inży­
niera powiatu płockiego p. Kamińskiego, 
bardzo gorliwego propagatora dobrych dróg 
w powiecie, 

- Z Kielc. Widownią nagannego zbiego­
wiska-pisze "Gazeta Kielecka"-był koś­
ciół św. W ojciecba w ubiegłą środ~, wczasie 
ślubu subjekta handlowego z Kielc z wło­
ścianką z Szydłówka. 

Niesforny tłum dziewcząt w kapeluszach 
i chustkach oraz chłopców warsztatowych 
tak si~ stłoczył około ołtarza, że włościań­
skiemu orszakowi, otaczającemu pannę mło­
dą w białej powłóczystej sukni, szczelnie 
zagrodził drogę. Długo trwały głośne na­
woływania księży, aby nowożeńcom zrobio-
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no drogę. Niesforne miejskie dziewczyny 
z oblubienicy i druchen wiejskich z rutą na 
głowach, głośno sobie podrwiwały. Rodzina 
włościanina odepchniętą została na środek 
kościoła, wobec naporu rozciekawionego tłu­
mu kobiet. Dziadek panny młodej, siwy 
włościanin, jak piłka popychany, głośno uty­
skiwał: 

- Zmiłujcie się ludzie. Powiadają, że 
wiejski naród jest nieobyczajny, a toż miej­
ski dziesięć razy gorszy. 

Przy wyjściu z kościoła ors:t.aku i wsiada­
niu na wozy, powtórzyly się wybryki ga­
wiedzi, dowodzące, że do suteryn i na stry­
chy nieprzedostało si~ jeszcze poczucie przy­
zwoitości i ambicyi. 

- Patrzcie, jak Maryśka jechać będzie 
dorożką, chyba wsiądzie na kozioł-wolaly 
kapeluszowe dziewczyny, 

N a co odcieła im doletnia włościanka. 
- ZazdrośĆ pannom, prawda, że się z któ· 

rą z was uie ożenił, bo gadacie jak głupie. 
To rozpasanie miejskiej gawiedzi karcić 

nalezy surowo, zwłaszcza zaŚ w kościele, 
gdzie szepty, śmiechy i naigrawania stają 
się wprost ohydnemi. Dziwić się należy de· 
likatności ksieży, że w chwili, gdy tłum 
dziewczat wdarł sie do kapliczki i zapełnił 
nawet stopnie ołtar~a, nie wstrzymali obrzę­
du i nie nakazali posługaczom usunąć napa­
stników, a w razie aroganckiego oporu wy­
prowadzić ich z kościoła. Podobne zarzą­
dzenie, raz jeden j drugi zastosowane, przy~­
czy gawiedź do należytego poszauowallla 
ś,,;iątyni i obrzędów kościelnych. 

---(.~--

Wiadomo;ei Ogólne. 

- Praw. Wiestnik. dOllosi, że według zapadłej 
w d. 22 z. m. decyzyi, akcyjonarjusze Towarzy­
stwa sosnowickiego kopalni węgla otrzymali 
prawo, na zebraniach ogólnych, składania dowolnej 
liczby pełnomocnitctw za nieobecnych akcyjona­
ryjuszów, z zastrzeniem tylko, ażeby ogólna ilość 
pełnomocnictw nie dawała jednemu członkowi 
więcej nad 170 głosów, licząc IV to już i głosy, 
jakie danemu nczestnikowi uadają własne jego 
akcyje. 

- Czytelnie ludowe. "Warsz. Dniewnik" rozpoczął 
druk ob~zernego sprawozdania z otwarcia i dzillłal­
ności bezpłatnych czytelni ludowych rosyjsko-pol­
skich w kraju tntejszym. Czytelni tych, nazywauych 
przez .Dniewuik" próhnemi, otwarto od październi­
ka 1897 r. 20, mianowicie 10 przy urzędach gmin­
nych i tyleż przy szkołach początkowych. Nadto 
założono 4 czytelnie wyłącznie rosyjskie w gub. 
lubelskiej i siedleCkiej. .Dniewnik" stwierdza ogro­
mliE.' powodzenie czytelni, zaznaczając, że najwię­
kszą poczytnością cieszą się nhvory beletrystyczne. 

- Ochrona leśna. Z różnych skron kraju docho­
dzą wiadomości, że gubernialne komitety ochrony 
leśnej, przy stesowaniu świeżo wprowadzonego 
nstawodawstwa leśnego, starają się o to, aby kon­
trakty o Hprzedaż lasu, zawarte przed wprowadzp-­
uiem rzeczoneoo ustawodawstwa do kraju naszego 
mogły być wykonaI!e IV całości. Roznmne i ze 
wszechmiar na uznanie zasłngujące dążenie to 
wprowadza się w czyn w sposób następujący. 

Komitety ochrony leśnej żądają, aby właściciel 
lasu, którego np. część na zupełne wyrąbanie 
sprzed:\llą została, przedstawił plan gospodarstwa 
leśnego na całość leśnej przestrzeni. Po rozpo­
znaniu takiego plann, przy zat~vierdzelliu tegoż, 
dozwala się na wyrąbanie sprzedanej czę~ci lasu 
stosownie do warunków kontraktu, pod warnnltillm, 
ze przestrzeń ta po wycięciu w pewnej kolei lat 
zalesiona zostanie, i że rąbanie pozostałej części 
lasu rozpocznie siQ dopiero wtedy, gdy na to 
przyjdzie kolej planem leśnym wskazana. 

- Wywóz mięsa. W krótkim czasie bę-
dzie ułatwiony wywóz mięHa z ROHyi do Austro­
Węgier. PomiQdzy kolejami rosyjskiemi i austry­
jackiemi nastąpiło porozumienie co do ustanowie­
nia zniżonej taryfy, celem przewożenia mięsa 
w pośpiesznej komunikacyi bezpośredniej. 

- Curiosum W pow. l'adzyńskim, jedynym 
w Królestwie Polskiem, nie utworzono wcale 
kUl'atoryów trzcź'lVości. Jak pisze .Słowo"; zda­
niem władzy powiatowej, knratorya nie są L'lm 
potrzebnc, ponieważ ludność miejscowa nie jest 
skłouna do pijailstwa. 
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"VieCZ01"Y """in"to'\lV e. Pewien glę­
boki filozof zszeregował następującc spostrzeżenia 
o wieczorach wintowych. Żony przepadają za wie­
czorami wintowemi, mężowie bowiem siedząc w do­
mu, mogą być jaknujściślej kontrolowani; służba 
za to wieczorów wintowych niecierpi, panowie bo­
wiem grają dłngo, tak, ze gospodyni domu wysyła 
słnżbę spać, skutkiem czego przepadają im napiw­
ki za pocIanie palbl.-JeŻeIi pani siedzi w przyle­
głym pokoju aż do skończenia partyi; to znaczy, 
ze pragnie panu skonfiskować wygraną; w razie 
zaś przegranej wypowiedzieć maleńkie kazanie o 
potrzebie zachowywania wstrzemięźliwości w śnl­
bowaniu.-JeŻeli chcesz zyskać sobie sympatyję 
współgrających nierriast, przegrywaj stale; aby 
zaś oszczQdzić zbyt gwałtownych ciosów dla twej 
kieszeni, zgadzaj się tylko na grQ tanią, powołu­
jąc się w tej mierze na cesarza Wilhelma, który 
grywa tylko po 1/100 feniga. Grający z ojcem pan­
ny, o którą się stara, powinien przegrywać al~o 
też wygrywać umiarkowaui", alIJowiem nalezy 
trzymać się zasady, Że dopiero po ślubie moimi 
telicia vbdzierać ze skóry. 

Jedną z najsłuwniejszych pereł na świe­
cie jeat ta, którą trzysta lat temu francuzki po­
dróżnik Tavernier Jlosłał Szachowi Perskiemu za 
1,400,000 rubli. Perła ta po dziś dzieli znajduje 
się w posiadaniu monarchów perskich. Drugi 
wschodni monarcha posiada perłę 12 i pół karato­
wą, zupełnie przezroczystą, którą znawcy oceniają 
na 2,000,000 rubli. 

SPItA WOZDAIUE 
z p1'~edstawienia antatorslciego, ~t1'ząclzo­
nego tv dnitt 29 Styc.:nia 1899 1'okn na 
1'zecz Towa1'zystW: Dob1'oczynności dla 
Ch1'ześcijan i St1'wiy Ogniowej Ochotniczej 

w Piof1·k.owie. 

osiągnięto: Dochod.u 
Za bilety. . . • . 247 rR. 25 kop. 
Za programy . . . . . • . . 32" 1 

Razem 279 1'8. 26 kop. 

Rozchód. "I.A7'yniósł: 

Oświetlenie i opał teatru na pró-
bach i przedstawieniu 

Ubranie widowni i usługa 
Teatr ....... . 
Muzyka ...... . 
Podatek skarbowv . . . 
J!'ryzyjer i drobne wydatki 
Za afisze, bilety i programy. 

22 1'8. 45 kop. 
23 
15 
15 " 

8 
9 
7 

'i 
" 88 

" 

Razem 100 rM. 40 kop. 
Czystego zatem dochodu wniesiono <lo Kasy To­

warzystwa Dobroczynności 178 rs. 86 kop. dla po­
działu między obadwa Towarzystwa. 

O czem podając do publicznej wiadomości, Rada 
Towarzystwa DobroczynnoRci w imieniu swojem, 
oraz w imieniu Straży Ogniowej Ochotniczej, po­
czytuje sobie za miły obowiązek złożyć serdel\zne 
"Bóg zapłać" illicyjatorce przedstawienia W-nej Ja­
dwidze Kwicińskiej, oraz wszystkim pp. amatorkom 
i amatorom, I,tórzy dołożyli wszelkich starań, żeby 
zrobić prawdziwą przyjemność widzom, a dzięki ich 
prncy Kasy Towarzystw otrzymały tyle dla nich 
pożądany pieniężny zasiłele - Nie mozna równieŻ 
nie podziękować p. Rołnjskiemu za bezinteresowne 
nbranie kwiatami sceny, pp. sprzedającym programY' 
i wszystkim tym, którzy czemkolwiekbądź do przy­
prowadzenia do skntku przedstawieniu, przyczynić 
się raczyli. 

Prezes Rady Towarzystwa Dobroczynności 
dla Chrześcijan S1'zeclnicki. 

licytacyje W Piotrkowie i gubernii. 

- W duiu 24 marca (5 kwietnia) w sądzie okrQ­
gowym piotrkowskim na sprzedaŻ folwarkI, Salo­
mej ów, położonego w pow. łaskim, w gminie Dą­
browa-Rnsiecka, od snmy 10,000 rs. 

- 31 marca (12 kwietnia) tamże ua sprzeduz: 
l) ~ieczno-czynszo\\'ej osady młynarskiej we wsi 

Dzbanki w ]JOW. łaskim, od sur,lY 4,000 rs. 
2) nieruchomości pod.7\' 662, nowym 267 w m. 

Łodzi przy ul. Piotrko"'skiej, od sumy 6,000 rs. 
- 2 (14) k~ietnia. tamże: 
1) na sprzerluz praw n<l bezterminowa dzierża­

wę rządowej osady młynarskiej Kamionka, ~ pow. 
no~oradomsJdm, od sumy 2,000 rs. 

2) na sprzedaż osady młynarskiej J\2 2 we w~i 
Biała w ]low. brzeziilskim, od sumy 1,200 1'S. 

3) nieruchomości na J,olonii Bułuty-Nowe w pow_ 
łódzkim pod )i 187·a i 187-e/33, od sumy 3,000 rs. 

4) nieruchomości, połozollł'j w m. Piotrkowie 
pod oM 38/369, od symy 6,000 rB. 

5) nieruchomości, położonej w osadzie Snlejowio 
pod M 69/189, od sumy 1,000 rs., oraz pod .1\. 7/115, 
od sumy 1,500 rs. 

- 24 marca (5 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
w Piotrkowie na sprzedaż nierucbomości, położonej 
w m. Noworadolllsku pod JVJ 6 policyjno i 6 hypot., 
od sumy 1,200 rs. 
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25 stycznia (16 lutt:go) w magistracie m. Ło­
dzi na 3-ch letuią dzierżawę czterecb miejsc pod 
budki dla sprzedazy \'rody sonowej. 

- 16 (28) lutf'go w urzędzie gubernijalnym piotr­
kowskim na zbudowanie 12 żelaznych mostków i 3 
drewnianych mostów w m_ Pabijanicacll, od silmy 
1,222 rs. 13 kop. 

- 9 (2\) lutego tamże: 1) na I'estaur:\cyję 16 
mosłów w pow. piotrkowskim, od snmy 941 rs. 
28 kop. 2) 3\ mostów w pow. częstochowskim, od 
sumy 1,568 rs. 60 kop. 

SPRAWOZDANIE 

Ceny koniczyny czerwonej wprawdzie się nie 
podniosły, stale się prze~ież utrzymują a popyt 
na gruboziarnistą, krajową, świeżą koniczynę jest 
ożywiony; za taką koniczynę płacą do 58 marek 
za 50 kgr. Tymczasem śliczną amerykańską koni­
czynę czerwoną nabyć można już przy cenie 38-
42 mk., czyli o całe 20 mk. taniej. Ztąd podwoje 
dla nierzetelnej spekulacyi otwarte a konknren­
cyja z nieuczciwemi dostawcami będzie trudna, bo 
mięszanki koniczyny amerykańskiej z krajową nic­
małe przynosić mogą korzyści. Ztąd przestroga 
dla konsnlJlentów aby przy zaknpnie tegoż nasie­
nia byli ostrożni i tylko zagwarantowany towar 
nabywali. 

nie tegoż nasienia się wzmaga. - Knpuję i dosta­
wiam pod gwal'ancyją wolności od kanianki: ory­
gir13lną lucernę po mk. 60-65, koniczynę czerwo­
lIą po mk. 46--48, koniczynę białą po mk. 30-60, 
prztllot po mk. 32-55, koniczynę żółtą rok. 12-
18, koniczynę szwedzką mk. 40-54, inkarnatkę 
mk. 20-25, rajgras importowauy angielski mk. 12-
15, tymQtkę mk. 18-24, seradelę mk. 6-8 za 
50 kgr. gatunku wyborowego. 

Zwracam też szan. interesantom uwagę ua nową, 
znacznie obniżoną taryfę kolejową na nasiona 
w Niemczec,h. 

Fracbt od 50 kgr. nasion przy częściowych wy­
syłkach kosztował przy odległości: 

Z handlu nasion Domu Handlowego 
B. Hozalwwski, UJ TOl·unitt. 

Omłot koniczyny białej jest słaby i brak wybo­
rowego jasnego gatunku; mimo to zaniedbane są 
ciemne gatunki tejże koniczyny. Zapotrzebowanie 
przelotu jest małe a wobec nieurodzaju tegoż 
nasienia wc Francy i ceny się podniosły. 

km. 1 001\5012001250130013501400150016001700 

dawniej fen. 65/ 93/ \20/\4011751203 /230128513401395 
teraz tylko f. 49 70 90 11 O 130 150 170210250290 

Toruń, dnia 30 Stycznia 1899 1'. 

W handlu nasienllym stała utrzymuje się tenden-
cyja, pokup jest ozywiony a ztąd obroty na 
wszelkie nasiona znaczne. 

Koniczyna szwedzka i żółta pozostają bez zmia­
ny. Lucerna podrożała. Trawy podniosły się w ce­
nie a skorzystała i tymotka, której nizkie ceny 
podnosić się poczynają. - Zaofiarowanie seradeli 
jest znaczne a ceny dość stałe, bo i zapotrzebowa-

__ Poleca się pier'wszorzędny 
a tani H oteZ Angiel.łki 

w mie"cie Czę.fJtochowie. w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

o G Ł o s z E N I A. 
Jest do wydzierżawienia Zaproszenie do przedpłaty na (3-1) Lekarz-Dentysta 

Jan Pomierskj GARBARNIA ~,PBZJJ)WODNI.H.A ZD~łOWIA'ii 

'V:r Częstocho'\V"ie 

pod miastem. 

jedyne pismo w języku polskim, poświęcone pielęgnowaniu zdrowia i sposobo 
wi życia wedle praw i wskazówek pl'zyrody, wydawane przy współudziale wy· 

bitnych pisarzy i hygjenistów. 
specyjalista w chorobach zębów i jamy 
ustnej, praktykuje '"' W'rocła­
'"' iu. Tauentzienstrasse M 24,1 piętro, 
2 m iuuty od dworca centralnego. Go­
dziny recepcyjne od 9-1 przed połud. 
i od 3-5 po poło Zamiejscowych w 

Osoby interesowane zeclJcą zwrócić się 
w tej kwestyi do syndyka massy upa­
dłości nJoska Kaufmaua i S-ka", adwo­
kata przysięgłego Konopackiego w 
Piotl'/cowie i złozyć swoje oferty 
przed 8 lutego n. st. (1-1) 

przez A. Czal'nowslciego w Bm'linie, Kal'lstl·. :J2. 
_ Prosimy o zażądanie numeru na okaz! _ 

Książkowe roczniki o ile zapas starczy: II. (1896), III. (1697), IV. (1898) 
kosztują razem zapisane tylko 5 M.=3 złr.=3 rub. ~aidym czasie. (10--10) 

Zamawiając, należy adresować: Czal'nowski, Berlin, Karlstr. 22. 

I 

Sekcyja VJJ-a Górniczo-Hutnicza 
Warszawskiego Oddziału Najwyżej zatwierdzonego Towa-

rzystwa popierania rosyjskiego przemysłu i handlu 
niniejszem podaje do publicznej wiadomości, że posiadając w 
swem gronie specyjalistów każdego górniczego kierunku, bez­
płatnie informuje potrzebujących we wszystkich sprawach do­
tyczących przemysłu górniczego i hutniczego (poszllkiwań, eks­
pertyz, eksploatacyi i t. d.). Zgłaszać się nalezy listownie i oso­
biście: do Sekcyi GÓrniczo·Hutniczej w Dąbrowie Górniczej (w gma-
chu Resursy). (24-5-2) 

---

Droga Żelazna 
WAR~ZA W~K~-WmD~Ń~KA 

, 

podllje do wiadomości, że w miesiącu Maju 1899 roku; na mocy 
artykułów 40 i 90 Ustawy Ogólnej dróg żelaznych rosyjskich, 
odbqdzie się sprzedaż przez publiczllą licytacyję nieodebranych 
przez intcresantów bagiłżów i towarów, pr1.ybyłych do stacyj 
przeznaczenia po dzień 18 (30) Listopada 1S98 roku, również 
sprzedawane będą przedmioty zagubioue przez pasażerów. 

Szczegółowy wykaz przedmiotów, mających być sprzeda­
nemi, z wymicnieniem daty i stacyj, ua których ma się odbyć 
licytaeyja, zostanie ogłoszony w Ng.\~ 2, 3 i 4 "Warszawskich Gu­
bernskich Wiedomostj". 

Ogłoszenia, zawierające powyższe dane, będą powywieszane 
Da wszystkich stacyjach wysybjących i odbierających. (3-3) 

f · .. · .. ·· .. ·· .... ··· ....... ···············• Zatwierdzone przez JW . l\1.inistra. Spraw Wewnętrznych i ka.ucyjo- I 
nowane pod firmą, 

I "Warszawskie Biuro Ogłoszeń" I 
I otwarte w Warsz,Lwie przy ulicy Wierzbowej ~r. 8, wprost Niecałej. I 

Telefonu :l:'Tr_ 41..6, I 
: Przyjmt~ie oglo8zenia do wszystkich pism pm'yjodycznych, 
• po cenach 1'edakcyjnych. 

GEBETHNER I W~1FF W War~zawi~ ................................... 
n 1{l'akowslde-Pl'zedmieście 11 

Skład fortepianów. pianin 
WYNAJEM. 

I lJ 

I organow. 
(20-·10) 

Filija: ŁÓDŹ, Piotrkowska 46 . 

.............................................. 
I YrO .' IX vr I 
: c&L AJ&,~ I 
I kaukazki naturalny I 
I D. Z. SARADŻEWA w l'l flisie.1 

• • •• • JEDYNA FABRYKA KONIAKÓW, zaszczycona na Wszechrosyjskiej wy-
: stawie w Niżnym-Nowogrodzie w roku 1896 najwyższą nagrodą-ZŁOTYM ME- I 
• DALEM. I 
: Hurtowy skład w Warszawie, Marszałkowska N>. 131,. ~elef. N> 1360 .• 
• Etykiety ua butelkach zaopatrzone są w napisy, sWladczące o po- • 

I 
cbodzeniu koniaków z mojego składu. Na korkach jest wypalona firma, • 
oraz gatunek kouiaku. (WBO. 167) (4-2) • ............................................. , 

. , 
DROGA ZELAZNA WARSZAWSKO-WXEDEllSKA. 

Do Granicy i Sosno'V:rca_ 

Piotrków przychod.j2,311 4,13/ 9,23/12,24/2,1419,34\ -\ -1 7,501 4,15 
odchodzi 2,361 4,23 9,33 12,36 2,24. 9,44 - 6,20 7,56 4,35 

Piotrków 

D o v:r a r s z a 'V:r y_ 

I 
N! 21 J\~ 61N> 1°1N> 141N> 161M 181N> 561N> 481M 

301»- 52 przychod. 2,59 1,32 5,5010,26 8,15 8,15 - 11,2510,41 4,44 
odchodzi 3,07 1,42 5,5810,56 8,25 8,25 - - 10,47 5,04 

: Kantor otwart.y od godz. 9 rano do 10 wieczór. UWAGA: Pociągi: )&N.! 15, 16, 17 i J.8 kurBują tylko między Warszawą 

.................. ~.~.:.:.~.~=~~~:::~::~::::~~~~~~;a_C:;;ze~~s~~0~C~h~0~w.::a __ ~,~z:a~ś~)&~'~~~·_2:7~i~4!~~m~I_· ę~d~Z_~y~P~i~~~tl~.k;o:w~e~m~a~s:o~s:n~o:w~c:em~. 
Redaktor wydawca ~lirosław Dobrzallski. 

1l0ssoJleuo HeHSYPOlO. IIe'laTaHO B'L IIeTpoxoBcKoJ,l: ry6epHcKoii TBuorpaljliu. 
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strojenia dekoracyjnego salonów, własnej osoby i córki 
nikt jej dorównać nie mógł. Świetna piękność niegdyś 
długi czas nie chciała ustąpić berła pierwszeństwa 

młodszym, dopiero zachwycająca nroda córki zepchnęła 
ją na plan drugi. Przystrojona w niebieski aksamit, 
najodpowiedniejszy cerze przekwitłej blondyuy, senato­
rowa zupełnie już ubrana, spoczywała na złoconym 
fotelu, uważneru spojrzeniem obrzucając pokój cały. 

. - Czy wszyscy zaproszenie przyjęli? - spytała 

po małej pauzie. 
- Wszyscy ważniejsi będą: Ksiąźe, konsul Wit­

te, Kuno ... 
- Jak możesz nawet tego ostatniego, zaraz po 

księciu wymieniać! Kuno, ten śmieszny pajac zesta­
wiony razem z księciem!.. 

- Pozwól, ou ma wartość dziesięciu milijonów! 
- Jego pieniężna wartość nie powinna nas 

obchodzić! Sądzę, źe nie masz niedorzecznej myśli 

sprzedania naszej córki temu orangutanowi! .. 
- Orangutan! .. to za silne! .. 
- Nic nie jest za silne dla określenia tego czło-

wieka! Nasza córka musi świetną zrobić partyję, lecz 
o pieniądze nam przecież chodzić nie może, 

Briihl miał niepewn~ minę, jak gdyby chciał po­
wiedzieć: tobie nie, ale mnie bardzo!-zostawił jednak 
tę myśl dla siebie, a głośno odpowiedział: 

- W każdym razie muszę zachować dobre Bto­
sunki z ojcem i synem. 

- 'fo już do ciebie samego należy, mnie i Stelli 
nie obarczaj podobnemi zleceniami. A propos, wczoraj 
spotkałam Grimerta na ulicy i mówił mi... 
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Wiesz przecież, że nigdy nie zasypiam po raz 
drugi - odparła niechętnie SteHa, unosząc się na 
otomanie. 

Or.hmistrzyni wiedziała o tern oddawna, gdyż 
wszystkie jej przyzwyczajenia znała w najdrobniejszych 
szczegółach; to też teraz z błyskiem zawiści w oczach 
podniosła się i podeszła ku drzwiom, z po za których 
doszło ją owo niedyskretne kichanie. Margaretta stała 
tam jeszcze, ciekawa skutków swego żartu; usłyszawszy 
otwierające się drzwi chciała uciekać, lecz ubiegła 

zaledwie parę kroków, gdy zgryżliwym tonem wypo­
wiedziane doszły ją słowa: 

- Oto dobra siostrzyczka, która starszej nie po­
zwoli nawet godzinki się przespać! Czy to dłatego 
robisz na złość, że SteIla postanowiła, iż na dzisiejszym 
balu nie ukażesz si~ jeszcze? 

- Nikt nie odpowiada za to, gdy mu się kichać 
zechce! W kwietniu łatwo nabyć kataru, a katar po­
woduje kichanie! ... 

- Koniecznie koło drzwi sypialni siostry? 

- Właśnie! - odpowiedziała hardo <lziewc~y n a, 
która wiedząc iż z dzisiejszego balu już nic nie będzie, 
postanowiła robić na złość tym, którzy jej dokuczali 
i irytować wszystkich, którzy ją irytowali. 

Pani Redler ruszyła ramionami. 

- Jest się czego obrażać, że na balu nie będziesz! 
Pietnastoletnia dziewczyna. 

- Stella w moim wieku używała już wszelkich 
przyjemności. 

Księżniczka. 6 
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-- Stena, to co inuego! - odpada ochmistrzyni, 
obrzucając młodą dziewczynę tak wyraziście pogardJi­
wem spojrzeniem, źe ta zarumieniła się i byłaby z pew­
nością wy buchnęła płaczem, gdyby nie myśl, iż sprawi 
tem zbyt wielkie tyranowi zadowolenie. 

- Nawet żaden z mężczyzn nie spojrzałby na 
ciebie!-dodała jeszcze złośliwa kobieta. 

l\1argaretta mocno zacisnęła powieki, by jej łez 
nie spostrzeżono; była bardzo czułą i wrażliwą, lecz 
za nic w świecie nie okazałaby się taką przed domo­
wnikami; powszechnie też sąd:tono ją jako złośliwą, 

upartą, samowolną dziewczynę . 

- Wuj Grimert dojrzałby mię z pewnością-od­
parła z wyzywającą miną, lecz trochę jeszcze drżącym 
głosem. 

- Wuj Grimert!-powtónyła ze złością Redlero­
wa, której to nazwisko zaimponowało jednak tl'ochę.­
Ciekawam co on takiego widzi w tobie? 

Odpowiedź Margaretty przerwaną została silnym 
uderzeniem dzwonka, powołującym ochmistrzynię na 
sta nowisko. Czeroprędzej polJiegła do ukochanej Stelli, 
rzuciwszy jeszcze rozkaz: 

- Proszę nie stać na korytarzu! Wynoście się 

ztąd coprędzej. 

Henryk, nieodlączny towarzysz siostry, przysłu­

chujący się tej scenie w milczeniu, posłał za ochmi­
strzynią grymas pełen zniewagi, poczem, jak miał 

we zwyczaju, pociągnął siostrę za ogromny warkocz, 
pytając: 

- Ty, słuchajno! Książe jest na dzisiaj proszony? 
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- Ach prawda, może zna J ulijusza, muszę go za­
pytać; mogę to zrobić tem śmielej, iż jestem pewna, 
że on nawet najzaufańszemu przyjacielowi nie zdradził 
tajemnicy nastej. Zakazałam mu mówić o mnie. 

- Dziwię się bardzo, że rodzice przez cały czas 
nic nie dostrzegli. 

- Gdy się ma swój własny ekwipaż i takiego 
małego mUl'zynka, który nic po niemiecku nie rozumie, 
i gdy się ma taką nieoszacowaną ochmistrzynię jaką ty 
jesteś, mozna robić co się podoba! Tu wcale nie tru­
duo!-zakończyła, biorąc w rękę wachlarz i rękawiczki. 

Na pierwszym piętrze również przygotowania 
ukończonemi hyły. Państwo Briihl tak często wydawali 
podwieczorki, rauty, bale, obiady i artystyczne festyny, 
że dzisiejszy bal nie stawał się żadną nadzwyczajnością 
i nie pociągał zamieszania. 

Obszerne salony łączące się z przepysznym zimo­
wym ogL'Odem, umeblowane z pnepychem i gllstem 
prawdziwym, nieraz były przedmiotem podziwu cudzo· 
ziemców. Nieraz też się zdarzało, źe senatorowi kom­
plimenta na ten temat prawiono; wtedy mały, pulchny 
ten człowieczek, z zadowoleniem gładząc swój wygo­
lony podbródek, kłaniał się uprzejmie, mówiąc: 

- To nie moja zasługaj wszystkiem kieruje tutaj 
ręka mej żony. 

Pani senatorowa uchodziła za wyrocznię mody 
i dobrego smaku, pomimo, że nie można ją było wziąć 
za osobę gruntownie wykształconą. Polityka ją nudzi­
ła, czytanie nabawiało bólu głowy, utwory sztuki ceni­
ła według sum jakie żądano za niej lecz za to ucz~­
szczała pilnie na koncerta i teatra, a już co do przy-
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